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JP®el'rośe i tcyjpraic}/ tcojenne lisięcia Ma- 

atyniilianu Wirlemkeryskieyo w Polsce, 
te hittcie, na Błasi i na Ukrainie.

( D a l s z y  c i ą g - )
J u ż  tez książę tak się w yćw iczy ł  w  szwedzkim ję ­

z y k u , mając dobrą  pam ięć ,  a nadew szystko  śmiałość 
w  m ów ieniu ,  że pod ług  zdania K aro la ,  mało co r o d o ­
witym Szw edom  us tępow ał.  Z  królem Stanis ławem 
mówił zw ykle  po f rancuzku ,  z innym i Polakami równie  
najchętniej po f rancuzku ,  a jeśli tego języka  nie umieli, 
po  łaciu ie .#)

Pozwolił k ró l  szwedzki o fficerom , zony  swoje na 
zimę do Rawicza posprow adzać.  O d ląd  częste b y w a ły  
bale i tańce ,  na k tó re  nasz książę uczęszczać ,  a nawet 
tańczyć m usia ł ,  do  cŹego n igdy nie miał ocho ty ;  albo­
wiem przez nieustanne jeżdżenie na koniu, stał się nawet 
już prawic do tańca niesposobnym. W o g ó ln o śc i  jednak 
szw edzcy  ofłicerowie dobrym i byli tancerzami, i lubili 
się w ytw orn ie  na balach okazywać. K ró l  zaś n igdy od 
swego nie odstąpił zwyczaju, nic w ub ie rze ,  jedzeniu  i 
piciu nie zmieniając. Jeśli się pokazał na jakim wieczo­
r z e ,  to tylko na chwilę. W sze lak o  niczego nie zan ie­
dbał,  czego etykieta dw orska wymagała. S koro  się za ­
tem dow iedz ia ł ,  źe żona i matka króla S tanis ława do 
R y d z y n y  p r z y b y ły ,  w ys ła ł  natychmiast szambelana na 
powitauie, a nazaju trz  sam osobiście je  odwiedził. K ró ­
lowa polska p rzy ję ła  go w  p rzedpoko ju ;  on ją za rękę 
do salonu odp row adzi ł  i zaczęła się m iędzy  nimi r o z ­
mowa, choć nie b a rdzo  potoczysta dla trudności języka .  
K ró l  mówił po niemiecku, bo  królowa ten j ę z y k 'd o s y ć  
rozumiała. P o  godzinie spełna bytności,  pożegnał k ró-  
lowę. W e  dwa dni później nastąpiła ,  ze s t rony  kró lo ­
wej polskie'j i jej matki rew izita  u Karola w  Raw iczu. 
P rz y  końcu leź z imowych w  Rawiczu, to jest już w M aju  
roku  1 7 0 5 ,  w ybuchną ł p o ża r  w  mieście, blizko kw atery

*) Ta więc tak powszechna łacina przyczyną była, że mało 
który z cudzoziemców' polskiego języka się uczył.

Rok pierwszy.

księcia, a źe kró l  szwedzki n igdy  nie p rzes taw ał na sa­
mem w ydaw an iu  ro zk a zó w ,  ale sam zaw sze  działać 
chciał osobiście, w szed ł przeto na dach b u d y n k u ,  k tó ry  
już b y ł  w  ogniu. Nalegania officerów i żo łn ie rzy ,  k tó ­
r z y  go na miłość E oską  zaklinali, aby  się odda l i ł ,  b y ły  
daremne. G d y  już nikt nie śmiał po palących się 
schodach do króla się dostać, odw aży ł się na to nasz 
książę, p rze d ar ł  się do niego przez gęste k łę b y  dymu, i 
przecię go namówił, źe zszed ł nakoniec na dół.  A ledwo 
w y sze d ł  nau l icę ,  zawaliło się całe piętro, na k tórem b y ł  
p rzed  chwilą, a długa jedna drabina ogniem zajęta p a ­
dła na  króla i powaliła go o ziemię. Osłupieli z p rze ra­
żenia w szyscy  p rzy tom ni,  ale król po rw a ł się natych­
miast na nogi, i chociaż widać by ło  na jego t w a r z y , ja ­
kąś odmianę, rzek ł  po szw edzku :  » te  skade-r uite t«  (to 
nic nie szkodzi).

5 tego Czerw ca zaczął znow u objeżdżać leże różnych 
pu łków . W  tych wycieczkach b y ł  zw yczajnie  książę 
n ieodstępnym króla towarzyszem, o d b y w ały  się one jak  
zawsze w największym pędzie k o n n o ,  częstokroć b a r ­
dzo daleko, tak w nocy  jak wednie. Często  także o d ­
dzieleni od wszelkiej s łu ż b y  p rz y b o c z n e j ,  samowtór 
czwałowali. P rz y  p ierw szym  takim powrocie z Kalisza 
do R awicza zmylili d rogę,  całą noc b łądzil i ,  przyczem  
książę nie tylko kilka razy  z koniem się zw alił ,  ale n a ­
w et w g łębok iem  bagnie tak zagrzązł, ź e g o  król w y d o ­
być  musiał.  Z rana dopiero  zmokli i zbłoceni do k w a ­
te ry  wrócili.

Chcąc nakoniec p rzysp ieszyć  koronacyą króla Sta­
n is ław a ,  która jeszcze wiele doznawała trudności ,  zbli­
ż y ł  się ku  W a rsz a w ie  król szwedzki, i stanął w B łoniu  
17go W rześn ia .

(Tu sprawa i szczegóły koronacji króla Stanisława i 
żony jego Katarzyny z Opalińskich.)

8go S tycznia  roku 1 7 0 6  ru szy ł  król szwedzki z w o j­
skiem swoim z Błonia przez  W a r s z a w ę  ku O kuniewu, 
p o d  czas tak ostrej z im y ,  źe wszelka żyw ność ,  chleb, 
mięso, piwo, nawet wino zam arzały . R ozkw ate row ał p o ­
tem król pu łk i  swoje na je d en  tylko dzień , to jest na
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święto N ow ego roku, pod ług  szwedzkiego czyli starego 
kalendarza. Następnie ru szy ł  dalej na W ę g r ó w  do K rz e ­
mieńca, gdzie miała być  p rzepraw a przez  Bug. G d y  je ­
dnak  rzeka nie byda jeszcze  zupełn ie  stanęła, a król n ie 
b y ł  dość cierpliwy czekać, kazał na lodzie most w ysłać  
ze  s łom y , ten w odę ob lewać, a skoro za m arz ła ,  nową 
na w ierzch posłać słomę, i to tak grubo, póki w ten spo­
sób mocny most się nie zrobił.

S kierow ał potem król pochód swój ku L itw ie :  p ie r­
wsza kw atera  b y ła  we wsi Popławach, całe'j od  drobnej 
szlachty zam ieszkałe j,  której nędza w szys tko  p rze ­
chodzi, cośmy byli dotąd w Polsce widzieli. Dalej szło 
w ojsko królewskie za cofającymi się R ossyanam i ku 
T y k o c in o w i ,  a później ku  Grodnow i.  P rz ez  ca ły  czas 
m arszu  wojsko bardzo  cierpiało od zimna. W s z y s tk ie  
t r u d y  podzielał król i m łody  książę. Z G ro d n a  uda ł  się 
król w zd łuż  prawego brzegu  N iem na do Zołudka.

O d  okolic G ro d n a  ku białej i k rasne j Rusi rozciąga 
się już  wiara grecka. K ośc io ły  tu  nawet inny  mają 
ksz ta ł t  zew nętrzny .  N ie  mają one w ieź ,  jak katolickie, 
ale t rz y  mniejsze w ieże,  od góry  zaokrąglone i m iędzy 
sobą skup ione ,  z k tórych  średnia w yższa jest od  bo ­
cznych. W e w n ą t r z  kościoła nie ma s iedzeń,  bo  w s z y ­
scy stać albo leżeć na ziemi muszą. Nie ma też organów 
na chorze. N ajgłębsza  część k o śc io ła , zamknięta jest 
ścianą m a lo w a n ą , i tam tylko ksiądz, albo tak nazw any 
pop  wnijść ma praw o.*)

W k r ó tc e  kazał król most wystaw ić  na Niemnie, a 
gdy  często dojeżdżał dla p rzyspieszenia robot,  raz ledwo 
co życia n iepostradał.  Pow raca jąc  wieczorem piechotą 
po zamarzłej rze ce ,  aż do miejsca, gdzie konie w ierz­
chowe czekały, nie postrzegł dużej p rze ręb li ,  która n ie­
co b y ła  z g ó ry  zam arz ła ,  w pad ł ŵ nią i prawie już go 
nie b y ło  w id a ć , a co najgorsza trudno  by ło  kom ukol­
wiek dojść do n ie g o , bo że wszystkich stron lód. b y ł  
za słaby, i kaźden p rzy b y w ający  za łam yw ał się. Książę 
nasz po łoży ł się więc rakiem na lodzie ,  za nim hrabia 
W ach tm eis te r  i p rzyw lók łszy  się aż do k ró la ,  jeden 
go uchwycił za pac h ę ,  drugi za pendent od s z p a d y ,  i 
tak z największem natężeniem zdołali go przecię w ycią­
gnąć. Je n e ra ł  S te inbok , k tó ry  cały  zbladły  i przestra 
szony  nadbieg ł,  zaklinał króla , aby raczy ł wstąpić do 
jego kwatery , osuszyć się i rozgrzać, lecz król nie chciał 
i odrzek ł podług swego zw y cza ju :  » T e  skader nitlef.« 
Natychmiast dosiadł konia ,  choć w oda z odzieży  jego 
sączyła, i ru szy ł  na p o w r ó t ; ale nie na tem się skończyło.

*) To samo jest i po <Jziś dzień, ale w  tom błądzi autor, 
że te w szystkie kościoły za greckiej w iary uważa. Już w tym 
czasie byty one uniackie, to jest greckiego obrządku, ale w y­
znania rzymsko katolickiego.

G d y  swoim zwyczejem zaczyna znow u czwałem biedź 
na konin, po tyka  wielki wóz, na k tó rym  drzew o do n o ­
wego mostu zw ozili ,  pada z koniem pod  k o ła ,  i b y łb y  
n iechybnie zg rucho tany ,  g d y b y  ludzie za wczasu nie 
byli schwycili konie. W y d o b y w s z y  się z pod  kół,  z n o ­
w u król siada na konia i w e z w a ł  rusza. Nim jednak  .do­
jechał do Zołudka, znow u z koniem tak pad ł niebezpie­
czn ie ,  że się d ługo z pod  konia w y d o b y ć  nie mógł. 
N azaju trz  król ca ły  dzień w kw aterze pozosta ł i dał p o ­
słuchanie deputacyi miasta W dlna do niego w ysłanej.  
Tym czasem  baw ił  się książę dla skrócenia sobie czasu, 
polowaniem na n iedźw iedzie : raz w pad ł  z koniem po 
szyję w głębokie bagnisko, w takiem topielisku, że jego 
samego ledwo wyciągnęli,  koń zaś utonął.

G d y  most został sk o ń czony ,  w czasie lepszej już 
p o r y  kwietniowej,  posunę ło  się w ojsko na S łonem iR o -  
źanne ku  B e re z ie ,*) mając zaw sze t rudne  do przebycia 
bagniska.

Gdziekolw iek  szw edzkie  p o d ja zd y  spo tyka ły  się 
zl itewskiem i Ogińskiego lub W iśuiowieckiego, napadały  
je i b ra ły  w  niewolę. K ró l officerów tylko zatrzym yw ał,  
p rostych  zaś ludzi odsy ła ł .  Golili im tylko brodę,  p o d ­
cinali odzież aż po  p a s ,  i dawali im w  rękę chorągiew, 
na k tórej dom b y ł  wym alowany, na znak, że do domów 
mają pow róc ić ,  tudzież paszpo r t ,  w  k tórym  wyrażono, 
że g d y b y  drugi raz dali się złapać, będą powieszeni.

4go M aja p rz y b y ł  król do Pińska. J e s t  to miasto 
dość obszerne ,  ale źle zabudow ane i po łożone pośród 
samych bagnisk , k tó re  w czasie w iosennych wylewów, 
jakby  morze, jakie d o k o ła  się rozciągają. G łó w n a  tego 
p rzy c zy n a  jest, że siedem rzek, p łynących  płaskiemi ko­
r y ta m i , w tych się okolicach schodzą. K ró l ścigający 
wciąż tylną straż R o s sy a n ,  chciałby b y ł  jeszcze dalej 
się p o s u n ą ć , ale u daw szy  się dla rozpoznania kraju na 
dach Jezuickiego kollegium, i widząc w odę na wszystkie 
strony, rzek ł do o taczających: » non plus u ltra ! u

W k r ó tc e  potem król o trzym aw szy  r a p p o r t ,  że za ­
mek Lachowicki Szw edom  się p o d d a ł ,  chciał, aby inne 
zamki tej okolicy, należące do Augustowskiej party i ma- 
guatów , równie  p rędko  b y ły  zd o b y te ,  i na ten koniec 
z Pińskiej swojej kw ate ry  codziennie długie robił  konno 
w ycieczki,  jak  zw ykle  nikogo o tem nie uprzedzając .

*) Ten kierunek marszu już byt wsteczny, bo już w o- 
kolicnch G r o d n a  dowiedziat się b it król Szwedzki o bitwie 
pod W schow ą, i o zniesieniu przez I l ó n s  c l i i i  da  połączo­
nych wojsk saskich i rossyjskich. To wydarzenie, które po- 
winno byto utw ierdzić Karola w postanow ieniu ścigania R o s­
syan , i ratowania najechanych swych prowincyj bałtyckich, 
właśnie przeciwnej miało skutek. Ślepą tylko powodowany 
nienawiścią ku Augustowi, zapomina o dobru kraju, a nawet 
dynastyi swojej, w nieslychanem obłąkaniu dąży ku Saxonii, 
i tą niedorzeczną napaścią zniszczył na przyszłość wszelką 
silę polityczną Szw ecji.
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K siążę  nasz pragnący z  serca mieć u d z ia ł  w  każdej w y ­
p r a w ie ,  skoro się o takim zniknieniu króla dow iedział ,  
z w y k ł  pędz ić  za n im  w tę, łu b o w ą  stronę, a najczęściej 
n ie  d o g u a w szy  króla, smutno do  k w atery  powracał,  
J ed n ego  razu piętnaście mil po lsk ich ,  tym sposobem  
daremnie na koniu  pęd z ił  i dopiero o drugie'j z  p ó ł ­
n o c y  do  noclegu się w rócił .  Innego dnia p o  kolacyi  
król z n o w u  potajemnie w yjechał.  Ze jednak dom yślić  
się można b y ło ,  że  miał jakiś zamiar w a żn ie jszy ,  w z ią ł  
książę z sobą p u łkow nika  Grothusen i pojechali o d z ie ­
s ięć mil do zamku Zawierza do W iśn o w iec k ich  należą­
cego, oblężonego  przez oddział szw ed zk i .  A le  i tam króla  
nie znaleźli,  już b y ł  bow iem  pow rócił do kw atery  główne'j  
i w y w ia d y  w a ł się o k s ięc iu ,  a g d y  mu p o w ie d z ie l i ,  że  
książę  w yjech a ł szukać króla; nazajutrz p rzed e  dniem  
sam do Zawierza p o sp ieszy ł ,  i tą razą się spotkali,

(C iąg dalszy nastąpi.)

Literatura krajowa.
I* o e * y a.

Mt»ec»ytvistość.
W iek u  m arzeń, uniesień , niew innych, miłosnych, 

N iech ci piosnkę ostatnią żegnalną poświęcę!
Jam  wdzięczny ci za tyle chwil smutnych — radosnych,
I  za uśmiech dziecięcy i za Izy dziecięce.

R ozkosze, com was z młodych usnuł wyobrażeń, 
Coście mię unosiły ku jakiejś krainie 
Fantastycznej, dziw acznej, pełnej natchnień, marzeń,
W  których duszą tonąłem , ja k  pijany w winie.

Żegnam was dzieci snów mych! ju ż  przeszłość zużyta, 
Co ślicznćmi ułudzeń nęciła widoki,
W  wyschłych spłowiałych uczuć obrazie przekwita, 
Pozbaw iona mamiącej , tęczowej powłoki.

A le mamże złorzeczyć, że z przeszłości całej 
Pam ięć tylko po blasku została utracie,
1 że dawne uczucia p rzygasły , zmalały,
Że znikł u ro k , co w boskiej wystawiał je  szacie?!

Śmieszna przeszłość! . . . owiane w  obłoki i chmury, 
Po  księżyca promieniu natchnienie płynęło,
To z wdzięków czarodziejki — z obrazów natu ry  . , ;.
E h , to g ra  w yobraźni •— to fautazyi dzieło! . . .

P ieśn i, w których uczucia dziwnie m alowałem :
To czule 1— to rozpaczne — to mile — to smętne —
Raz nękane boleścią — znów groźne zapałem —
Czasem dziką młodzieńczą żądzą namiejętne;

Przebrzm iały mi po sercu — i na raz skonały, 
Z nudziły , ja k  natrętne uściski kobiety.
A gdzież tła moich m arzeń: owe ideały?
O , z ideałów nagie zostały skielcty.

W ię c  i pieśni pożegnać? o , nie żegnam pieśni!
A choć się przem arzyło rozkosze niewinne,
Choć ziem ska myśl nad ziemskich ideałów nie śni,
Łecz pieśni jeszcze będą , ale pieśni inne.

I  jak ąż  wam o b racia! zanucić w te j porze?
N iech będzie raęzka , g ro źn a , ponura i dzika,
N iech plonie ogniem życia , ja k  poranne zorze,
N iechaj serce rozrzew nia i duszę przenika!

A nie z nieba dla ziemi poryw ać obrazy,
A le ziemię podźwignąć i zbliżyć ku niebu.
N ie nad grobam i p łakać , lecz ożywiać głazy,
I  śpiewać pieśń u rodzin , a nic pieśń pog rzeb u !

________________  A . Ss. 1838.

JUMoj tan iec .
Bo jeź li się zaśmieję, to ja k  za pokutę,
A jeźli pieśń zaśpiewam, to n a  dziką nutę.

Marya. — M alczewski.
Patrzy łem , ja k  zw innie, polotn ie, w esoło!

Po  sali tanecznic plątało się koło.
I  jabym  pohulał, ale w innej dobie,
W  południe, w  dzień ja sn y , — na grobie. —

Rodzinne me duchy — to dla mnie są  pary ,
N iech w staną i w wieńce się sp lo tą;
O! ja  się tam w-sunę z p ijaną ochotą,
W  tańczące, pokrew ne mi m ary!

Bo tutaj śród ludzi, — oddechem szatana 
Owiałbym panieńskie gorsety,
I  wr piersiach bym utkw ił źrenice — sztylety,
W  objęciach m artw icą by padła ..kochana!- —

A szkielet nieczuły bez szwanku uścisnę,
I  utnę kołuhca i huknę i św isnę;
Radością szatańską wykrzywię uśmiechy,
I  doznam szalonej wśród tańca uciechy! . . .

10. Lut. 1839.   F. Z.

ML i »' tt £ a t i.
P rze z  J. N . S.

(D  o k o ń c z e n i e . )
R ef. sfarał się dotąd w y sta w ić  rzecz sarnę, jak się  

w  poemacie rozwija, w  przekonaniu, że tein samem naj­
g od n ie jszy  poklask odda Koleniowi autora ,  k lóry  w  tak  
zw ię z ły m  składzie  M y śl i  rzecz swą w y s ta w i ł ,  tak tra­
fnie u ch w y c ił  zw iązek  ludu z ziemią, na której w y r ó s ł ,  
tak m alownie za ry so w a ł obrazy  p e łn e  blasku i Życia. 
W s z a k ż e  ub liżyć  p o w a d z e ,  m oże i szlachetne'j dumie  
jego b y  mniemał, g d y b y  go chciał z b y ć  w prost pochwałą  
pism jego. D u s z a  słaba, chełpliwa szuka p ieszczoty ,  tę ­
skni za poklaskiem i w  nim samym całe  szczęśc ie  sw e  
znajduje;  ale dzie lny u m y s ł  nie  pragnie o c h r o n y ,  ani 
s łó w  głaszczących, żąda sądu, — żąda szczerego, otw ar­
tego zdania. — Refer, przeto  w y z n a je ,  że  w inien  je ­
s z c z e  autorowi w yk a z  kilku uchybień ,  k tóre zauw a-
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ż a ł ,  i  p rag n ie  w ra z  u iścić  się z c iążącego  n a ń  d łu g u :  
C a ł a  su m m ę p r z y g a n ,  jak ie  z ro b ić  b y  m o ż n a ,  d a  się 
n ie le d w o  zbić  w  j e d n o  ogó lne  sp o s t r z e ż e n ie ,  ż e  a u to r  
z b y t  częs to  p r z e r y w a  tok  p ro s te g o ,  tak  dzie ln ie  z a jm u ­
jące go  o p o w iad an ia ,  w p lą tan iem  u w a g ,  k tó r e  mącą  o r y ­
g ina lność  z m y s ło w e g o  w y s ta w ie n ia ,  a n a tom ias t  w  rd z e ń  
D u c h a  lu dzk iego  n i e  z b y t  g ł ę b o k o  z a c h o d z ą .  Za 
p r z y k ł a d  n iecha j p o s łu ż ą  chociaż n a s tę p u ją c e  s ło w a  a u ­
to r a :  » N a  tym  B o ż y m  Świecie, w s z y s tk o  się d z iw n ie  
w d z ie je ;  co  je s t  d z iś ,  to  lu d z ie  w ie d z ą ,  a co b ę d z ie  j u ­
rt t r o ,  tego n ik t  n ie  zgadnie .  Z e b y  d o  jedue'j g ło w y  z iem - 
wskiego m ę d rk a  n a r a z  w p a k o w a ć  s t o  r o z u m ó w ,  
» l o  je s z c z e  n a jb l iższe j  p r z y s z ło ś c i  n ie w y św ie c i :  n ie  
r t lu d zk a  m oc  św ia t  ten  s t w o r z y ł a ,  n ie  lu dzk im  g ło w o m  
» o d g a d y w a ć ,  co B ó g  T w ó r c a  z r o b i  e t c . « #)

In n e ,  m nie j  u d e rz a ją c e  u s t ę p y  pom ijam . R ef .  w ie  
aż n a d to  d o b rz e ,  że  a u to r  w  p o d o b n y c h  uw agach  n ie  m y ­
ś lał się b y n a jm n ie j  z  g łę b o k ą  filozofią p o p is y w a ć  i m y ­
l i łb y  się n ie z m ie r n ie ,  k to b y  m n ie m a ł ,  że  p o d łu g  ty ch  
u w a g  o m o żno śc i  m yś len ia  a u to ra  s ąd z ić  m o ż e ,  —  l \e f ,  
w ie  d o b rz e ,  że te u w ag i  w  z am ia rze  a u to ra  są ty lk o  t łem  
w y s tę p u ją c e g o  o b r a z u ,  m ającego  dać  p o z n a ć  s top ień  
o św ia ty  ludu ,  w  k tó r e g o  ło n ie  sk ła d a  treść  po w ie śc i ;  ale 
n a  to  w ła śn ie  p o w ie d z ie ć  t r z e b a ,  że  laka  n i e l i t o ś c i -  
w i e - r z e t e l n a  k o p ia  p r o s to ty  g m inn e j  p rz e c h o d z i  g r a ­
n ice  P ra w d z iw e j  P o e z y i .* * )

*) Redalccya szanuje zdanie, zwłaszcza tak wymo­
wnym sposobem objawione, lecz go w tym punkcie po­
dzielać nie może. Zdaje jej się bowiem, źc miejsca owe 
nie tylko nie przerywają rzeczy, clioć opowiadanie na 
chwilę spoczywa; ale owszem, będąc prawie zawsze tak na­
turalnym rzeczy samej wypływem , nastrajają niejako duszę 
czytelnika do potrzebnych wrażeń. Są one mitem i pot rże­
li nem wytchnięciem, jakiego Arab w  swej przyspieszonej po­
droży przy orzeźwiającej oazie kosztuje. Spoczywa wpra 
wdzic akcya, bo nie jest, kulą jednym rzutem prosto do celu 
puszczoną, ale czynem z moralnej w oli człowieka wypływa­
jącym , z mniejszych podrzędnych czynności złożoną, która, 
gdzie chce i gdzie jej wypada, zatrzymać się może. Jakoż 
zgadza się to zupełnie z naturą człowieka, że tenże będąc w 
położeniu nadzwyczajnem przechodzi do uniesienia, lub też 
zaczyna moralizować; jestto coś podobnego do monologu, do 
chóru starożytnej sceny; a każda powieść podobnego rodzaju 
naznaczona piętnem geniuszu, obfituje w takie ogólne uwagi 
z doświadczenia i postrzeżeń pisarzy, mocniej czujących i 
głębiej myślących wyczerpnięte. W szakże prości nawet lu­
dzie zwykli w opowiadanie swoje wtrącać budujące uwagi, 
przytaczać przysłowia, które nie zaciemniają, ale owszem 
kraszą rzecz sarnę. TJicaga Red.

**) Używając wyrazu -prostota gminna i ganiąc wprowa­
dzenie jej do P oezyi, ostrzedz muszę czytelnika, że w tern 
miejscu wyraz ten bierze się tylko w z g l ę d n i e  do powyżej 
oznaczonych ustępów pow ieści, sposób gminnego r o z u m o ­
w a n i a  wystawiających. Jest bowiem prostota gminna, — 
prostota u c z u ć  i o b y c z a j ó w ,  która do pewnego rodzaju 
Poezyi ma niemal wyłączne prawo. N a i w n o ś ć  może być 
ozdobą Poematu, ale t r y w i a l n o ś ć  wykluczoną z niego 
być winna. P rzi/p. aut.

T o  w s u w a n ie  u w a g  w sp lo t  z d a rz e ń  i p r z y g ó d  p r z e  
r a d ż a  się częs to  na  chęć  jak ąś  w y ja śn ia n ia  tajone') w  z d a ­
r z e n iu  M y ś l i  i n ie r a z  p s u je  ca łą  p o e ty c z n o ś ć  p o m y s łu .  
T a k  n p .  p r z y  o w e j  śm ierc i  S a w y ,  sp ie sząceg o  d o  K i r -  
dżalego z w ieścią  o ż o n ie ,  a u to r  j a k b y  się o b a w ia ł ,  że 
c zy te ln ik  n ie  d o s t rz e ż e  u ta jo n e j  łMysli o k a rz e  śc igają­
cej z b r o d n i e ,  c y tu je  d o s ło w n ie  g ło s  su m n ien ia  K ird ż a -  
Iego, w y z n a ją c e g o  so b ie ,  że  to  p e w n o  b ę d z ie  k a rą  za  
z łu p ie n ie  S t r a z g ra d y .  T u  ju ż  p ro z a  - a n a l y z a ! —  G d y b y  
n .p .  ó w  s z a n o w n y  A r c y k a p ła n  s ta rego  z a k o n u  na sze j  
P o e z y i  N a ro d o w e j ,  w  ostatn im, W ie lk im  Poem acie  sw o -  
j e m ,  p r z y  śm ierci k s iędza  R o b a k a ,  k ie d y  p o  s ło w a ch  
k o n a j ą c e g o : » T e r a z  P a n ie  s ługę  T w e g o  p u ść  z p o k o ­
j e m !« i d a l e j : » W s z y s c y  uk lęk li  ; a  w  tem  o z w a ł  się 
» p o d  p ro g iem  D z w o n e k ,  z n a k ,  że  p r z y je c h a ł  P le b a n  
»z P a n e m  B o g ie m . «  zam ias t  p ięk n eg o  p rz e p r o w a d z e n ia  
p ie r w s z y c h  p ro m ien i  w sch o d zą ceg o  s ło ńca  n a  s k ro n ie  
chorego ,  tak  » że b ły s z c z a ł  ja k o  św ię ty  w  ogniste'j k o r o ­
n ie ,« b y ł  się z jak im  w y so k im  p o d z iw e m  n iezm ie rne j  
ła sk i  B o g a  p rz y jm u ją c e g o  na  sw e  ł o n o ,  d u s z ę  ż a łu j ą ­
cego  g rz e s z n ik a  o d e z w a ł ,  a lbo  m y ś l  tę w y s n u ł  z  d u s z y  
k og o k o lw iek  z p rz y to m n y c h ,  c z y ż b y  p rz e z  to  sam o  c a ły '  
c u d o w n y  u ro k  tego miejsca  n ie  b y ł  u lec ia ł?  C z e m u ź to  
też p r z y  śmierci S a w y ,  gdz ie  w łaśn ie  o d w r o t n y  za ch o ­
d z i  s t o s u n e k ,  ja k a  po tęga  p r z y r o d y  po sęp em  z jaw ien ia  
s ię sw ego  n ie  z w ia s tu je  gn iew u  B o ż e g o ?  —  C z e m u ź to  
a u to r  p r z e lo tu  o w e j  M y ś l i  o  k a rz e B o s k ie j  p r z e z  g ło w ę  
K i r d ź a l e g o , zam ias t  s tu d z e n ia  go p ro z a ic z n c m  s łow em , 
n ie  o d m a lo w a ł  jak im  o s o b n y m  g ie s lem ,  jak im  o ry g in a l­
n y m  ru ch em  p o s ta w y ,  a lbo  zm ianą  o b l icza?  A  p rz ec ież  
sam a u to r  b a rd z i e j  niż k to k o lw iek  czu ć  m us ia ł ,  jak  w y ­
m o w n y  ó w  zam ach  rę k i  K i rd ź a le g o ,  ile r a z y  że lazna  
w o la  jego  jak i c z y n  n o w y  a n a g ły  zach w y c i!

B ą d ź  co b ą d ź ,  k a ż d y  ru c h  ja k o k o lw ie k  w y ra z is ty ,  
such e  n a w e t  p rze jśc ie  d o  dalsze j  o s n o w y  p ow ieśc i  b y ­
ł o b y  lepsze 'm, o d  o w eg o  m o n o lo g u ,  k tó r y  n a w e t  tak  
źle p r z y p a d a  do  m ia ry  z d u sz ą  K ird ź a le g o ,  ża łu jąceg o  
s ło w a ,  g d z ie  c z em k o lw ie k b ąd ź  innem  , chociaż  p ro ch em  
i ku lą  m y ś l  lu b  w o lę  sw ą  ozn a jm ić  może.

S ą  r z e c z y  w  św iecie  z a m y s ło w y m ,  k tó r e  ty lk o  w po- 
m r o k u  jaśn ie ją  d o  św ia t ła  z b l i ż o n e ,  b la sk  t racą  i s z a ­
rz e ją .  T a k ą  r z e c z ą  w  P o e z y i  je s t  d o m y s ł ,  a  św ia t łem  
k a ż d e  jego t łóm aczen ie .  T a k  i p rz e c z u c ie  w te n c z a s  t y l ­
k o  p o w a b n e ,  k ie d y  go się n iczem  w ię ce j  n ie  po jm uje ,  
j e d n o  w ła sn e m  p rz eczuc iem  u ta jo n eg o  sen su .  N a  cóż  
nam  w ię c  b y ł o  w y r a ź n i e  p o w i a d a ć ,  że  chw ile  j a ­
śn ie jszego  p rz e j r z e n ia  w  z b łą k a n y m  u m y ś le  S a r y  M i ­
ch ae l i ,  b y ł y  sku tk iem  lajemnicze 'j w ie d z y  je j  d u s z y ,  że 
m ąż u k o c h a n y  w  po b liżu  się z n a jd u je  i n i s z c z y ć  p rz e z  
to  c a ły  u r o k  ta k  p ięk n ie  po m y ś lan e j  S y m p a ty i?
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Ale niechaj wspomnienia S ary  M ic h ae l i , tego Anioła 

M iłości i Boskiego Spoko ju  nie kalają moje s łowa p rzy -  
gany. J e j  udziałem za życia b y ło  stać się mimowol­
n y m  przedm iotem  zazdrości i zagniewania na  siebie 
dwóch osób ,  niechaj p rzyna jm nie j  gwiazda jej duszy 
p rze d rz e  się przez  ciemną chmurę zwaśnien i harmonij­
n y m  dźwiękiem swoim um ysłu  do Zgody i Braterskie j 
M iłości nastraja. K ończę  me uwagi. j .  jy. s .

0  poezyi satyrycznej te oyólności i te szcze*
yale slóte Uiltła o satyrze narmtoteej.

(D alszy ciąg.)
Zniewieściałość i zb y tek  w k ra d ły  się do kraju, cu­

dzoziemski ubiór, obce język i i zw ycza je  zagęściły  się 
m iędzy  możniejszą szlachtą, bo  do naśladownictwa cu- 
dzoz iem czyzny  żaden p raw ie  naród  pochopniejszym  nie 
jest od Polaków.

T e  początkowe i małe złego z a ro d y  nieledwie zaraz 
w  objawieniu się swojem w ystępującą  przeciw  sobie sa­
ty rę  m ia ły ; ale zgorszenie obyczajów, ani n iezgody  do 
tego stopnia nie dosz ły ,  iżby  na się sprawiedliwie gniew
1 oburzen ie  ściągnąć m og ły :  ztąd sa ty ra  tych czasów 
przestrogą jest bardziej niż satyrą. Ó w cze sn y  stan r ze ­
czy  w  Polsce podobnym  b y ł  nieco do stanu rzeczypo-  
spolitej rzymskiej zaraz po  G-racchowskich buntach : ró ­
w na moc polityczna, rów nie  złego początki i równa fo r ­
ma sa ty ry .  M ikołaj  R e j w  sw ym  W i z e r u n k u  ż y ­
w o t a  c z ł o w i e k a  p o c z c i w e g o  obją ł  p ry w a tn e  ż y ­
cie: śmieje się z zby tku  i rozw ioz łośc i ,  w y sz y d z a  w y- 
kw in tność ,  n ieobyczajność ,  daje zbaw ienne nauki i 
przestrogi tak żyw ym  dowcipem, z tak naiwną hum ory- 
s tyką zaprawione, jaka tylko w rodzonego talentu udz ia ­
łem być  może. Je s t  on w praw dzie  często rubasznym , 
pełnym  gminnych w y ra ż e ń , ale to mu tak g ła d k o , tak 
naturalnie z pióra p ły n ie ,  tak w yraźną ma na sobie ce­
chę p ierwotnego pojęcia, iż rubaszność  jego bynajmniej 
nie razi, owszem bawi i zajmuje. Dalej i głębiej od R eja  
sięga Kochanowski w dwóch swoich sa tyrycznych  w ier­
szach s a t y r  i z g o d a .  M ąż ten w istocie nadzw yczajny , 
prócz praw dziw ego elegiczno - lirycznego ta len tu ,  prócz 
n iezrów nanych  wielu innych zasług w  literaturze po l­
skiej , tak miał p raw dziw e przeczucie grożącego o jczy­
źnie niebezpieczeństwa, iż w szys tko ,  co tylko wr tych 
dwóch sa tyrycznych  wierszach prorockim niejako d u ­
chem przepowiedział,  w szys tko  mówię zjściło się. P o ­
wsta ł on nap rzód  przeciw  chciwości, za zyskiem gonią­
cej szlachty, podczas gdy  dziki T a la rzy n  bezkarnie z a ­
puszczał w  k ra ju  za gony ,  p lądru jąc  granice rzeczypo- 
spo li te j; w yrzuca  ziomkom, źe bogactwa i złoto za na j­

w y ż sz y  cel sw ych  życzeń poczy tu ją ,  n iebaczni na  to, 
iż dosta tk i wszelkie niecnoty  i zepsucie n a rodów  za sobą 
wiodą, ubós tw o  zaś zaszczytne moc i potęgę w ew nętrzną  
hartu je  :

Prawda, że złota waszy przodkowie nie mieli,
A  malobych tak nie rzek ł, źe go ani chcieli.
Jednak za swoim męztwcm wielkie państwa brali,
I  bogatym książętom prawa ustawiali.
Dalej zby tek  w  ubiorach, w  biesiadach gromi, p r z e ­

czuwając szkodliw y w p ły w  cudzoziem czyzny, ostrzega 
P o laków :

W ierzcie m i, ze przy dobrych i z łe tam znajdziecie.
A  niewiem, które lepiej smakują mlodemn,
Ja głnpi tak rozumiem i przytem zostanę,
Że Polskę nic innego o taką odmianę 
N ie przyprawiło, jedno postronne ćwiczenie.

N ie usz ło  także bynajm niej jego baczności n iebez­
pieczeństwo grożące od tak licznych są s iadów , k tó rych  
jedyn ie  ty lko  postrach polskie'j b r o n i ,  zabezpieczenie i 
umocnienie granic ,  o raz  m ęztwo i cnota w  karbach  
u t r z y m y w a ły :

Niewiem, jaką tom przyjaźń z sąsiadami macie,
Albo jako daleko sobie dziś ufacie;
To tylko znam, że na nas pilne oko mają,
I co rok, to się bliżej pod nas podsadzają.
Lecz najbardzie j pow sta je  przeciw  owej coraz b a r ­

dziej szerzącej się niezgodzie. P ro ro k u je  on  ca ły  ogrom 
nieszczęścia, k tóre  ztąd niebawem spaśćm iało  i wiekiem 
p raw ie  p rędzej ow e s traszne s łow o  Ja n a  Kazim ierza: 
»utinam falsus votes esse ma  w ym aw ia :

A o nieprzyjaciołach swoich co trzymacie,
Których tak wiele w okol, ile sąsiad macie?
Myślą o dobrym waszy m , a patrzą pogody,
Jakoby' was pozbawić do końca świebody.
A otuchę im czyni nie sita, nie zbroja,
A le tylko niezgoda, sławna Polska, twoja.

Toby trzeba naprawić i przywieść w swą klubę,
Byście potym korony nieprzywiedli w  zgubę.

S atyra  jednakże Ja n a  Kochanowskiego niema czysto 
sa tyrycznej fo rm y ,  znajdą się w praw dzie  w niej częste 
sarkazmy, dotkliweprzycinki,  znajdzie  się trafne pojęcie 
i wystawienie z łe g o ; lecz ani ów ciągle gryzący i t ru ­
jący to n ,  ani też ów lekki wprawdzie, lecz o s try  i do 
żywego dojm ujący dowcip nie jest mu właściwym. K o ­
chanowski bowiem nie b y ł  z na tu ry  sa tyrykiem, rodz i ł  
się wieszczem lirycznym i tylko z czułego przywiązania, 
gorącej miłości do o jc zy z n y ,  widząc z daleka grożące 
nieszczęścia w  kształcie sa ty ry  w yla ł  swe żale, ubole­
wając n ad  tern, źe teraźniejszość tak się w yrodz iła  od  
dzielnej ojców przeszłości. D la  tego też jego sa ty ry  
bardz iej się do ojcowskich przestróg, lub przyjacielskich 
napomnień zbliżają. W ię c e j  już  nierównie satyrycznego
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ducha posiada poela  ży jący  nieco później od K och a n o ­
w sk ie g o ,  Piotr Z b y li to w sk i,  k tóry  w  sw y ch  w ierszach:  
P r z y g a n a  s t r o j o m  b i  a ł o  g ł  o w s  k i  m w y m y ś l ­
n y m ,  R o z m o w a  s z l a c h c i c a  p o l s k i e g o  z c u ­
d z o z i e m c e m ,  rów nież  zbytk i gromił i o sob liw ie  śm ie­
szn ość  w  strojach w y s z y d z a ł , lubo często  wdając się 
w  zb y t  drobne s z c z e g ó ły ,  jest n iezrozum iałym , ro z w le ­
k ły m ,  płaskim i m ało  ma poetyczn ego  r z e c z y  pojęcia.
I  n iedziw , źe  satyrykom  tego okresu z b y w a ło  na ogniu,  
na zapale, na silnym gniew ie  przeciw  obecnem u złemu,  
b o  to p o d aw ało  im w  ów czas  racze'j p rz y czy n ę  do ob a ­
w y  i frasunku, a niż do oburzenia  i pogardy. Atoli  
w k rótce  zm ien iły  się rzeczy .  Zbylitow sk i d o ż y ł  j e ­
s z c z e  cza só w  upadającej Polski, w id z ia ł  epokę zu p ełnego  
rozprzężenia  so c ja ln e g o  w  rzeczypospolitej .  Zygmunt 
III. S z w e d ,  cz ło w ie k  s łabego u m y s łu ,  n iechętnego ku 
Polakom serca, nie  m ógł unieść ciężaru berła polskiego,  
którem silna B atorego prawica tak dzielnie władała.  
O to c z o n y  za w sz e  licznym  pocztem  cud zoz iem ców  i za­
gorzałych  J ezu itó w ,  niechciał i n iem ógł zrozum ieć  p o ­
trzeb narod u , g o r sz y ł  go sw ą cu d zoziem czyzn ą , n icdo-  
łę żn ośc ią  paraliżował najświetniejsze przedsięwzięcia ,  
a prześladując róźn ow ierców , zapali ł pożar n iezg od y  
m ięd zy  dziećmi jednej matki. Ztąd ow a dysharmonia  
narodu z królem, ztąd zatargi i zaburzenia religijne, ztąd  
w reszc ie  n ienaw iść p row in cy i  ruskiego i d yssyden ck iego  
w yzn an ia .  P o d  tak n iezd o ln ym  rządem rozhukana sz la­
chta nie z n a ła ,  co to prawa: zajazdy, rokosze ,  zuch w ałe  
p rzechw ałk i,  p oryw an ie  się do  k o rd a ,  uciskanie innych  
s tanów  i miast, n i s z c z y ły  handel i p rz em y s ł;  mie­
szczan in  b y ł  w  pogardzie ,  a ch łop  n iew oln ik iem , b y ­
dlęciem zaciężnem. Zbytek n iezm ierny grassow ał w  n a ­
r o d z ie ,  p e łn o  z ło ta ,  srebra i drogich kamieni na u b io ­
rach, naczyniach i sprzętach ; rozrzutność  kolosalna p rzy  
p ose ls tw ach , w jazd ach , p rzeku p stw ach , a skarb publi­
c z n y  p r ó ż n y ;  w s z ę d y  chęć z y s k u ,  zna czen ia ,  chciw ość  
b o g actw ,  ubieganie się na złamanie karku o starostwa, 
w s z ę d y  sam olubstwo, prywata, a niewielka ty lko  liczba  
w yb ranych , cnotą, poczciw ością  i miłością o jc z y z n y  o d ­
dychających.

W  rów nie  op łakanym  stanie b y ł y  stosunki z e w n ę ­
trzne i polityczne. Kraj albowiem ciągłemi n ieszczęś l i-  
w em i wojnami całkiem b y ł  spustoszonym  i splondrowa-  
n ym . S z w e d z i ,  k oza cy  pod Chmielnickim, R o ssya n ie ,  
T u r c y  i  Tartarzy w  różnych  kierunkach przebiegali 
kraj nasz, paląc w sie  i miasta, n iszcząc  w sze lk ie  zak łady  
p rz em y s ło w e ,  kopalnie zatapiając, wyludniając ca łep ro-  
w in c y e ,  a rzeczpospolita  nadto b y ła  b ezs i ln ą ,  ab y  im 
skuteczny  odpór dać mogła. (Dokończenie n astąpi)

tSś
Przegląd pism.

N i e z a p o m i n a j k i ,  n o w oro czn ik  na r. 1839.,  w y ­
dany przez K. Korwela .

(C iąg dalszy.)
JO oboa#'

Poicieśc z r. 1740.
J a k  i ł  (o tuman na polu i jakie w rzawy radosne? W śró d  

doliny m ata chata ; zdała od niej dąb w yrasta s ta ry , a puia 
tak  g ru b eg o , że czterech chłopów zaledwie objąć go zdoła. 
Od wieków pasterze używali pod nim ch łodu , a w ranki i 
w ieczory jesienne niecili ogień w pniu wypróchnialym. Choć 
go ogień zdawna niszczył, i wyprochniał już n iem ało , czo­
łem zielonem od wieków jeszcze potrząsał zuchwale. W  ko­
ło chaty zbrojni na koniach siedzą sami tow arzysze; w koło 
dębu szlachta piccliotua, z rusznicą na ram ieniu rozpalili 
ogień. »Tam do diabła, pele te g o ,-  rzeki jak iś wąsacz wy­
sok i, -chyba bisa że ma w cie le ; na własne oczy widziałem, 
ja k  ten poganin w ybiegi z tej chaty. Chyba go ziemia świę­
ta p o ża rła -  »»I ja  to sam o, odrzekł mu d ru g i, widziałem, 
żywię B óg , p raw da, Dobosz! o przeklęty Dobosz, co nasze­
go R aw icza z dymem puścił. O gdybym go raz pochwycił, 
takbyni w pieluchy ok ręc ił, żeby mu kosteczka każda w dro­
bny mak się pokruszyła.-- I  wyciągnął żylaste ręce i. po- 
trząsł niemi groźnie. E j tu  nie ma co gow orzyć, poszukaj- 
ina jeno  p iln ie , czy nie znajdziem tu gdzie szpary , w którą 
się ten ło tr zacisnął; bo gdy zechce, w taką jam kę, gdzie 
jaszczurka się w eśliźnie, to on wlezie i prześpi noc całą. 
Gdy jedni poczęli troskliw ie wyszukiwać jak ie j jam y , pozo­
stali przy oguisku dokładali coraz polan. I  towarzysze kon­
n i, zmordowani pogonią, puścili konie na traw ę , zeszli się 
do ogn ia , a podłożywszy siodła pod g łow y, w yciągnęli ciała 
zmęczone. W ia tr  poddmuebiwał w ogn isku , a  stary Ję d ra  
z Z a łu cza , stojąc najbliżej d ę b u , słyszał kilka razy oddech 
m ocny, praw ie przy swojćm uchu , a naw et raz mocne za- 
krztuszenie: odwrócił g łow ę, ale nikogo za sobą nie ujrzał. 
W z ią ł to za g los jednego ze swoich tow arzyszy, co zasy­
piali smaczno przy ognisku. A  jednak  gdyby był pochyli! 
głow y do dębu, usłyszałby w pniu jeg o  szm er cichy, cza­
sem ję k  mocniejszy, lub ciężkie westchnienie. Tam wciśnię­
ty  dyszał D obosz, połykając dym czarny. W  tym pniu ju ż  
nie raz znajdował uclironę przed pogonią i omylił zajadłych 
gońców , có mu śm iercią g ro z ili; ale teraz by ł w najgor- 
szem położeniu: pień w części od spodu .zw ęglony, żarzył 
się coraz w yże j, dym dusił mu oddech, iż nie mógł zachwy­
cić świeżego pow ietrza; a  jednak  go b łogosław ił, bo on go 
jedynie zasłaniał od w rogów , co w kolo zasiedli. Uciekać 
nie mógł , konni towarzysze wnetby go dopędziłi; z całą więc 
odw agą czekał, co mu los zdarzy. A p ień , jeg o  obrona je ­
dyna, żarzył się coraz silniej P oczn l, że mu się tlą  choda­
k i; rozdarta koszula nie zasłaniała zarosłych p iersi; płomień, 
co buchną! n ag le , zapalił zarost. Choć ból uczuł piekielny, 
szeroką dłonią przygasił pożar nagły i ochronił brodę, wąsy 
i głow ę od spalenizny. P o  spoczynku towarzysze konni ru ­
szyli k łusem , a szlachta piesza zaczęła się rozchodzić. W te ­
dy z pnia dębu ostrożnie wysunął skaleczoną nogę Dobosz, 
w ychylił głow ę z przepalonym w łosem , z iskrzącem i oczyma, 
i odetchnął świeżem powietrzem — tak był go łakom y, że 
d ługo , długo z otwartemi ustami chwytał chciwie zbawczy 
żywioł. Jazdę  ju ż  tuman kurzaw y zakryw ał, szlachta ju ż  
n ik ła w lesie : wówczas w yskoczył rzeźw o, i upadł holami 
zmęczony na zielonę murawę.

Z  dalekich stron Pokucia spieszyła szlachta i grom ady 
wieśniaków na ja rm ark  do Bolechowa. Pędzono stada ro ­
słych bessarabskich w ołów , koni. Skrzypiały kryte mazie, 
a telegi i kolasy pełne m ieszczan, szlachty i przybranych 
szlachcianek, zapełniły cały gościniec. Kupcy z Lwowa i 
Bukowiny rozkładali na rynku tow ary. W szystk ie  gospody 
były przepełnione. K obziarze, lirnicy napełniali śpiewem



rynek  i cm entarze, a ślepcy z sakwami na plecach, opro­
wadzani przez młodych chłopaków , nucili pieśni nabożne. 
W  najw iększej gospodzie, w wśród m iasta, najznamie­
nitsi goście zasiedli. Dziedzice w siów , dzierżawcy i ci, co 
przybyli ze stadami wołów i końmi. T u  się usnowy zawie­
ra ły  , 'i sprzedaw ano, kupow ano, a złoto i srebro brzękiem 
swoim górow ało nad gwarnym  hałasem , brzękiem szklanek 
i butelek , które wypróżniano ochoczo. Dwa antały W ęg rzy ­
na juz w ypróżniono, a  beczka starego maliniaku była na 
schyłku. Żyd arendarz uw ijał się żw aw o, ledw ie mogąc 
w ystarczyć, nalew ać, podawać i zgarniać pieniądze. K ręcąc 
sie po izbie szerokiej, dwa razy' ju z  H ucuła, co mu zawa­
dzał, w ypchnął za drzw i, a góral zawsze w racał, jakby  
przeglądając w izbie gości i rachując picniędze. W łaśn ie  
Abraham czarny (tak  zwano arendarza) przeliczał z garści 
złoto, gdy podniósłszy oczy,, spotkał w zrok dziki Hucuła, 
co tkwił na czerwońcach. Zyd zadrzał, nie rachując dalej, 
wsypał w kiesień , a przystąpiw szy do g ó ra la , nalał mu 
szklankę w ódki: -N o , pijcie kom otrze, a idźcie sobie, bo 
tu  ciasno. T en wychyliwszy szklankę, wyszedł do sieni. N a 
środku rynku pow stała kłótnia; ten sam góral pochwycił za 
w orek żydow i; gdy ten zaczął wzywać pom ocy, uderzył go 
silnie obuchem topo rka , a zyd upadł krw ią zlany. Szlachta 
przytomna i towarzysze z chorągw i pancernej, przysunęli się 
do gó ra la , poczęli mu grozić; ale ten odwinął bundę, dobył 
z za pasa parę pistoletów i wziął na cel najbliższych, lloz- 
skoczyl się tłum bojaźliw ie, ci nawet co dobyli szabel; a 
H ucuł zabnknął trzy  razy. N ag le  ze wszystkich stron za­
grzm iały g lo sy : ..D obosz! D obosz!« i stu molodzców ze 
strzelbam i na ram ieniu a toporkami w rękn  otoczyło rynek 
cały.. Ten g ło s , to groźne inne rzuciło postrach na cale 
m iasto , |a kto zdołał dosieść konia, telegi lub ko lasy , ucie­
ka ł co żywo. Uderzono na gw ałt w dzwony cerkw iow , a  
trwożliw e tłumy jeszcze większy strach przejął. K ilkadzie­
siąt szlachty i towarzyszów pancernych wybiegło na najbliż­
szy cm entarz, zaw arli w ro ta , a ukryw szy niew iasty w cer­
kw i, zagrozili dzielnym oporem. Z w ielkiej gospody wszy­
stko ucieka ło , ale nie w ielu mogło wybiedź. (Abraham czar­
n y , otulony w' kącie , przyciskał drzącemi rękam i nicpróżne 
kieszenie, nie zw racając naw et oczu na trzosy i rozsypane 
na stołach złoto, k tóre w powszechnej 'trwodze zostawiono, 
ra tu jąc  żywot. K ilka strzałów  rozpędziło tłum na ry nko : 
nagie roztw orzyły się drzwi gospody i Abraham czarny po­
znał pierwszego H ucuła, co wchodził na czele kilkunastu 
opryszków. N a  dany przez niego rozkaz, dwóch opryszków 
w yciągnęło Abraham a z k ą ta ; a gdy ten upadł na kolana, 
Dobosz oberznąl mu kieszenie i puścił wolno. K iedy jedna 
część zbójców plądrow ała gospody i kramy, d ruga znaczniej­
sza otoczyła cmentarz. Ju ż  padło kilka trupów  na cmenta­
rzu ; ju ż  i trzech opryszków' wyzionęło ducha od sztućców 
pancernych, gdy pokazał się Dobosz. W y w ija ł nad g łow ą 
toporem i pokrzykiwał na sw oich, a opryszki biorąc jego  
imię za hasło , szli zapamiętale. \V iedział Dobosz, po ja k ą  
sięga zdobycz; większa część złota, niż ta, k tórą  zdobył, spo­
czywała w trzosach oblężonej szlachty. -B ierz go na cel ! 
jeno  dobrze!« zawołał na swoich rotmistrz pancerny. — 
» Pele te g o , na mego pa trona!« krzyknął w ąsaty Janusz, 
szlachcic z Z ahajpola: -jeże li ja  go z mojej jo rdank i nie 
u b iję , to mu i bies nie da rady.« I przez furtkę wysunął 
d ługą lu fę , zmierzył — zagrzmiał w ystrzał, a Dobosz pod­
skoczył i przykląkł. -O gnia do tych p o g an ! pele tego !- wo­
la ł Jan u sz , nabijając z pospiechem swoję jo rdankę: blysł 
ogień ze strzelb dw udziestu, ale opryszki ju ż  się rozpierzchli, 
porw ali Dobosza i ukryli się za najbliższym domostwem. 
W k ró tce  wy buchnął ogień w tym domu, dalej na rynku i za 
cerkw ią; a gdy mieszczanie spieszyli ratować miasto w pło­
mieniach, opryszki unosząc na barkach sw ego w odza, znikli 
w górach, obciążeni bogatą zdobyczą, pędząc przed sobą sta­
do tłustych w ołów , w iele maż z towarami i kolas szlachcie 
zabranych.

Pod zielonym gajem  chodzi D obosz, na sopiłce (fujarce) 
wygrywa, a na nogę upada, toporem się podpiera i na chło­

pców pokrzykuje: -O j wy chłopcy, w y m olodcy, zbierajcie 
się Sinogórce, pojdziem w gościnę! W stańc ie  raniutko, ubierz­
cie się w skórzane postoły, w w ołoki wstążkowe, bo pójdzie­
my do Stefana D zwinki i do krasnej jeg o  żonki.- — O p r y ­
s z k i :  -Oj Doboszu! ty panie nasz, tam nas spotka przygoda!- 
— D o b o s z :  -Bez obaw’y, na mnie uważajcie, po dwie kule 
nabijajcie! stańcie chłopcy pod wrotami, j a  pójdę pod okno.- 
Dobosz stukając w okiennicę: -D obry  w ieczór, Stefanowa! 
a w ieczerza, czy gotow a? Cezy śpisz serce i czy czujesz — 
czy Dobosza zanocujesz?« — S t e f a n o w a :  -O j j a  nie śpię, 
wszystko czuje •—• hajdam acką nie przenocuję.- — D o b o s z " : 
-Czy wynidzieśz mi otw orzyć — czy się mam dobyw ać?- — 
S te f . :  -N ie  każę ja  się dobyw ać, nie "pójdę sama otw ierać; 
a trzebaby dużo siły zażyć, żeby drzwi moje wyważyć.- — 
D o b o s z  z gniew am : -P uszczaj mnie suko do chaty, żeby 
drzwi nie rozw alać!- — S t e f a n o w a :  - U mnie drzwi ciso­
w e, a zamki stalow e.- — D o b o s z :  -N ie  pomogą zamki 
twoje, ja k  podłożę plecy moje. - I  począł się Dobosz doby­
wać, a zamki odleciały: jedne drzwi o tw orzy ł, drugie nieco 
uchylił, gdy Stefan Dźwinka w serce go s r e b r n ą  kulą ugo­
dził. Upadł Dobosz, ale zaraz powstał, w yw lókł się z chaty, 
nie mogąc i kroku  dalej postąpić: -T rzeba  chłopcy uciekać! 
oj wy chłopcy, wy molodcy! weźcie mnie na toporce! o jakże  
mi ciężko! nieście mię na czarną górę  i polożcie na kłodzie, 
będzie dąć wiatr zimny i ochłodzi. N a  czarną górę zanieście, 
na drobny mak rozsieczcie! niechaj oni nie zby tku ją , mego 
ciała nic ćw iertują!- — O p r y s z k i :  »Oj Doboszu, w ielka to 
dla nas przygoda! gdzież my będziemy zimować? gdzie lato- 
w ać?- — D o b o s z  konając : -Będziecie zimować w S tanisła­
wowie na ryneczku, w ciężkich kajdanach i żelazie, tam b ę ­
dziecie nocować, a ptaki ciało wasze rozerw ą.- — W tem  lu ­
dzie w padają , zabrali wszystkich, ręce im na krzyż powiązali 
i przy koniach popędzili. W ójcicki.

(Dokończenie nastąpi.)
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w f. j1 8 3 8  i h» ttoe&ntk tc fit Im bieżącego,
(A r ty k u ł nadesłany.)

W  numerach 19. i 20. Tygodnika zdając publiczności 
sprawę o tern , czein w pierwszej połowie 1838 roku prowin- 
cya nasza literaturze ojczystej się przysłużyła, złajaliśm y księ­
garzy naszych, utrudniających wszelkie rozchodzenie się ksią­
żek polskich po rękach mieszkańców dawnej Polski." Dziś 
umieszczając w Tygodniku szczupły spis dzieł wyszlych w 
drugiej połowie 1838 roku w prow incji naszej, uderzmy się 
w piersi, wyznajmy sami nasze winy i powiedzmy sobie pra­
wdę : praw dą bowiem najlepiej się sprawie publicznej przy­
służyć można.

Bracia nasi w  Galicyi, w  prowincyacli ziem ruskich i Li­
twie m ają o stanie nauk ojczystych w prow incyi naszej prze­
sadzone, zbyt pochlebne dla nas w yobrażenie i takowe już  po 
kilkakroć w pismach publicznych w ynurzy li: my się chełpi­
my i zaczynamy w ierzyć, żeśmy ju ż  niezmiernie wiele zdzia­
ła l i , i próby naszej wielkiej i n t e l 1 c k t u a l  n o ś c i ,  ów 
m a j  s t e r  s t i i c k ,  że technicznego wyrazu użyję, naszego 
usposobienia naukowego, zamierzamy w celu wyzwolenia się 
na mistrzów w trudnej pisania sztuce, złożyć. Lecz czy w rze­
czy samej tak  wiele dla nauk robimj ? Bynajmniej! Nasze 
zasługi są bardzo drobne, względne. D la tego zdaje nam się, 
że coś na niwie literatury  ojczystej grzebiemy, iż przed kilku­
nastu laty niceśmj' zgoła na niej nie robili. Cala nasza lite ra­
tu ra  krąży około jednych i tych samych osób, którebyś na pal­
cach zliczył, a między" którymi pierwsze miejsce trzyma lid. K a­
czyński , czyniący "wydawaniem nżytecznych dzieł bardzo 
wiele dla rzeczy ojczystych. Znajduje się w wielkicm księ­
stwie poznańskiem z jaki tuzin piszących, i drugi zaczynają­
cych dopiero pisać autorów , i na tern kończy się szereg na­
szych pisarzy. Ale wiecie też , co połowa naszych autorów 
pisze? Oto artykuły tuzinkowc do pism pcryodycznych, n. p. 
do P rzyjąć, ludu, i w pierwszem tem polu kończy zwykle za-



wod swój literacki. Do zajęcia się ważniejsza, obszerniejszą 
i  trwalszą pracą n wielu zbywa na wytrwałości i p ilności, u 
większej części na zdolnościach i należytem usposobieniu. 
Pierwsi mogliby coś uiścić, ale trwonią, mitrężą czas na pi­
saniu rzeczy blahycli, tak jak niegdyś najtęższe u nas głow y mar­
nowały czas i zdolności na kłótniach o k o z i ą  w e ł n ę .  Drudzy 
smażą sobie głow ę, puszą się, odymają, jak żaba w hajceFedra, 
rażą oczy i kaleczą uszy dzikiem, nicnaturalnem wysłowieniem  
najprostszej nawet myśli i rzeczy i przypominają owo : 11 a p ł  y- 
t k i m  g r u n c i e  r o z b u j a l y c h  f l u k t ó w ,  a z całej ich 
ramoty powikłanej, niesfornej i bez sensu nic nie wyciśńiesz. 
Ci ostatni nie zdołają nigdy nic uiścić, bo im schodz'i na naj­
istotniejszym warunku pisarza, to jest na jjorządnem myśle­
niu: bez ładu w  myślach i obrazach niema pisarza. Ci niech 
się zrzekną autorstwa i nie zarażają złą dążnością, panegiry- 
cznością młodzieży, niestety, zbyt pochopnej do naśladowania 
szumuości i czczej wybujałości.

Zdawałoby się , że tak mała drużyna pisarzy w prowin- 
cyi naszej powinna żyć w najświętszej zgodzie i  harmonii. 
Broń B oże! Śą tu znowu odrębne kliki pisarzy, z ubli­
żeniem i prawdziwą szkodą nauk ojczystych. A. bije na 
B., B. pomiata najzasłużeńszymi pisarzami. C. chciałby opa­
nować wszystkie pisma peryodyczne i nadać im kierunek i 
barwę swego sposobu myślenia i zapatrywania się na rzeczy. 
D. ujmuje wszelkich zasług redakeyom pism peryodycznych
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M ac nowe pismo peryodyczne, jakiego jeszcze na śn iecie nie 
było: to jest, ma ono być wszystkicm dla wszystkich i zni­
weczyć ów staropolski przesąd: j e s z c z e  s i ę  n i e  u r o d z i ł ,  
k t ó r y b y  w s z y s t k i m  d o g o d z i ł  i t.d. — A le przejdźmyż 
teraz do czytelników.

Rzadki jest kraj w Europie, w  którymhy tak mało czy­
tano, jak w dawnej Polsce. Jestto odwieczna wada nasza. 
N a ten wstręt ku czytaniu narzekał już sławny Skarga, na­
zywając swoich współczesnych t ę s k l i w y m i  w czytaniu. 
Za jego przecież czasów była jeszcze jakaś klassa czytają­
cych; był pewien rodzaj literatury powszechnie czytany: ’ tą 
klassą było duchowieństwo świeckie i zakonne wszelkich re­
guł ; tym rodzajem literatury pisma polemiczne, ascetyczne i 
Żywoty ś. Sam Skarga dożył kilku wydań dzieł swoich. 
Cóżby dziś powiedział, gdyby zmartwychwstał i ujrzał po 
księgarniach naszych stósy najwyborniejszych dzieł od lat 
kilku, a nawet kilkunastu wyszłych, pyłem okrytych? Cóż­
by powiedział, gdyby się przeszedł po naszych miastach, mia­
steczkach i wsiach i znalazł po dworach ślachcckieh, po ple­
baniach biblioteki złożone z k a l e n d a r z a ,  o f f i e y u m  c o ­
d z i e n n e g o ,  o11ar„zyka z ł o t e g o ,  b r e w i a r z a ,  r u b r y -  
c e ł l i ,  a g e n d y ?  Ze nic przesadzam, mówi za tein sama 
rzecz, samo doświadczenie. W iecie  też np. ile się rozeszło 
Pamiętników Paski po całej dawnej Polsce? Oto zaledwie 
500 exemplarzy, z tych utkwiło może około sto w naszej pro­
wincyi. Gdy tak w ażne, tak popularne, tak dla każdego przy­
stępne dzieło, tak mało pokupu znalazło, cóż mówić o innych 
dziełach? I nie dziw,  że się książki u nas nie rozchodzą:

• czytanie nie jest jeszcze w kraju naszym, jak w  Niemczech, 
Anglii albo Francyi, potrzebą życia, pokarmem duszy. Dla 
tego też mało jest, niezmiernie mało piszących; inaczej być 
nie może : niema konsnmentó-w, nie może byc producentów’. W i-  
twicki i M. Grabowski narzekają, może‘i po części słusznie, 
że Publiczność czyta tylko dzieła francuzkie. Pozwólmy 
jej czytać i po francuzku, byle czytała: przeczytawszy ksią­
żkę franenzką weźmie może do ręki i polską. Przynajmniej 
tak się dzieje w naszej prowincyi; przeciwnie ci, którzy po 
francuzku nie czytają, nie czytają nic zgolą.

Potem, cośmy o pisarzach i czytelnikach naszych powie­
dzieli, nikt się nie zgorszy, ze w prowincyi złożonej z 1200000 
mieszkańców, graniczącej z innemi prowineyami Polski i z 
1 rusann zachodnieini, w  których jest mnóstwo mieszkańców pol- 
skich, w ciągu polroku tak mało dzieł wyszło. Te zaś są: 

o. z h i s t o r y i :
1) Gabinet medalów polskich. Przez Edwarda Raczyń­

skiego. W  W rocław iu 1838. 2 tomy. 4to. Obok 
z przekładem francuzkim.

2') ^ 1,,l;a"'.a deuerała j ana Henryka Dąbrowskiego do 
W ielk iej-P o lsk i w roku 1749. W ydana przez Edw. 
Raczyńskiego. W  Poznaniu 1839 roku.

3) Obraz historyczno-statystyczny miasta Poznania, przez 
J. Łukaszewicza, w Poznaniu 1838 r. 2  tomy.

Pod prassą znajdują się w Poznaniu: PamiętnikiAl- 
brychla Stanisława R adziwiłła, i Code.r diplomaticua 
mąjoris Polotiiae, wydane przez Edw. Raczyńskiego. 
Vv Lesznie: Mała encykłopedya Polska (przez St. 
Plafera.) r

b. z f i  1 o 1 o g  i i :
1) Biblioteka klassyków łacińskich, wydawana przez Ed. 

Raczyńskiego, toin obejmujący erotyków rzymskich, 
Ty bulla, Katulla i Propercynsza. W  W rocław iu 1838. 
1 od prassą znajduje się w Poznaniu: Przekład P li­

niusza starszego; w W rocław iu: Przekład Witruwiu- 
sza, wydane przez Ed. Raczyńskiego.

c. z t e c h n o l o g i i  i a g r o n o m i i :
1) Trzeci tom dzieła Błocka o, gospodarstwie, przcłożo-

1 wydanego przez Znpańskiego i Mendy cha. 
\V Poznaniu 1838.

2) Przewodnik do lepszego chodowania koni szczególniej 
ku pożytkowi małych gospodarstw. Poznali 1838. 
Obok z niemieckiem. W ydane przez Szerka.

3) O nawozach p. Kamińskiego, wydane przez p. Szerka.
d. z t e o l o g i i :

1) Nauka chrzes'ciausko - katolickiej religii historycznym 
sposobem dla użytku szlcól elementarnych wyłożona. 
Z niemieckiego. Leszno 18-38.

2) Pismo święte. W  Poznaniu 1838. (D la wyznań e w a u -  
gielickich.)

3) Euslachiusz, powieść z pierwszych wieków’ chrzcściau- 
stwa. W  Lesznie 1838. W ydane przez Guntra.
Pod prassą w Lesznie: W ybór kazań polskich, przez 

X . Tyc.
e. z l i t e r a t u r y  p i ę k n e j :

1) Ziemiaństwo Koźmiana. W rocław  1839.
2) N ow e wypisy Polskie, część druga, zawierająca lii- 

storyą prozy polskiej. W  Lesznie 1838.
3) Dykcyonarz polsko-niemiecki, przez K. Trojańskiego. 

Poznań 1838. 2 tomy. W ydane przez Mittlera.
f .  z m e d y c y n y :

1) Przewodnik do pielęgnowania chorych; przez Ludwika 
Gąsiorowskiego, Dr. mod. i chirurgii. Przekład z nie­
mieckiego. W  Poznaniu 1838.
Pod prassą w  Poznaniu: Ilistorya sztuki lekarskiej 

w Polsce, przez Dr. Lud. Gąsiorowskiego. G.

S

6)
POZNAŃ. B i a ł e .

z a c li y
fDals&y ciąg.)

7) W ieża H 1 — F 1.

BERLIN. C z a r n e .  
Dama G 5 — G 2 bierze

Omy tka  drukarska. W  Nr. 47. Tygodnika pod Pieśnią 
W iślańską wydrukowano zamiast cyfry G. E. — E. IV.

TYG O DNIK  LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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